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Pojęcie rewolucyi społecznej.
Napisał K arol K a u t s k y . *)

Mało je s t  pojęć, o k tó reby  toczono ty le  spo­
rów , ja k  o pojęcie rew olucyi społecznej. P o  czę­
ści m ożna to  p rzyp isać  te j okoliczności, że ża ­
dne pojęcie n ie  je s t  ta k  bardzo  n ienaw istne  is tn ie ­
jący m  in teresom  i, przesądom , ja k  w łaśn ie  to  po ­
jęc ie , a  po części tak że  i te j okoliczności, że 
m ożna je  w ielostronnie tłum aczyć.

Z reg u ły  n ie  m ożna ta k  ściśle określać w y­
da rzeń  ja k  rzeczy , a  zw łaszcza  zd a rzeń  społe­
cznych, k tó re  są  n iesłychan ie  zaw ik łane  i w ik ła ją  
się coraz bardzie j, w  m iarę  im  bardzie j społe­
czeństw o naprzód  postępuje, t. j . im różnorodniej­
sze s ta ją  się fo rm y  ludzkiego w spó łdzia łan ia . A  do 
n a jb ard z ie j zaw ik łanych  zd a rzeń  na leży  rew olu- 
cya  społeczna, t. j . ca łkow ity  p rzew ró t tra d y c y j­
nych form  ludzkiego w spółdziałan ia .

N iedziw , że słowo to, k tó rem  się każdy  po­
sługuje , rozm aicie je  rozum iejąc, p rzez  w szyst­
k ich  ludzi w  rozm aitych  czasach  w rozm aitem  
znaczen iu  byw a używ ane. Je d n i rozum ieją  p rzez  
to  barykady , pa len ie  zam ków , g ilo tyny, m ordy 
w rześniow e i wogóle zb iór w szelkich  m ożliw ych 
okropności. In n i p rag n ę lib y  odjąć tem u  w yrazo­
w i w szelką g rozę i nadać  m u znaczen ie  w ie l­
k ich  lecz  n iegw ałtow nych , pokojow ych p rz e k sz ta ł­
ceń społeczeństw a, podobnych tym , ja k ie  doko­
n a ły  się sku tk iem  odkrycia  A m eryki, lub  w yna­
lazk u  m aszyny parow ej. Pom iędzy tem i dw iem a 
k rańcow ościam i je s t  w iele stopni pośrednich.

M ars w  swojej przedm ow ie do „K ry ty k i eko­
nom ii po litycznej" p rzed staw ia  rew oiucyę społe­
czną, jak o  pow olniejszy lub szybszy p r z e w r ó t  
c a ł e j  o g r o m n e j  p r a w n e j  i p o l i t y ­
c z n e j  n a d b u d o w y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  p o ­
w s t a ł e j  w s k u t e k  z m i a n y  j e g o  p o d ­
s t a w  e k o n o m i c z n y c h .

Je ż e li trzym ać się będziem y te j definicyi, w  
tak im  raz ie  z  pojęcia rew olucyi społecznej w y­
k lu cza  się „zm ianę ekonom icznych p o d staw 11, j a ­
k ą  np. spraw iło  odkrycie A m eryki, lub  w y n a la ­
zek  m aszyny  parow ej. Z m iana ta  je s t  p rzyczyną  
rew olucyi, a  n ie  sam ą rew o lu c ją .

A le n ie  chciałbym  poprzestać  n a  te j definicyi 
rew olucyi społecznej. M ożna j ą  ok reślać  tak że  
w  ściślejszem  znaczen iu  tego  słowa. A w ów czas 
n ie  każdy  p rzew ró t p raw nej i politycznej nad-

*) A rtykuł ten przedrukowywujemy z wiedeńskiej 
„A ibeiter-Zeitung". Je s t on wyjęty z mającej się w 
tych dniach ukazać nowej książki najwybitniejszego 
współczesnego teoretyka socyalizmu Karola Kautsky'ego 
p. t. ..Die soziale Revolution“. Książka ta  ukaże się 
nakładem księgarni „V orwarts“ w Berlinie w dwóch 
oddzielnych częściach: 1. Reforma społeczna a rewo- 
lueya społeczna. 2. W  dzień po rewolucyi społecznej.

(Przypisek Redakcyi).
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Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

13)  —
Przybyły, typowy przedstawiciel wiedeń­

skiego szyku, z rudemi bokobrodami i cwi- 
kierem na długim, łamanym nosie, stał przy 
biurku z wyciągniętą dłonią, na której spo­
tkanie dłoń Szmucyana jednak nie pospie­
szyła.

— Co pan powie ? —  powtórzył Szmucyan 
surowo.

— Pan redaktor mnie nie poznaje? —  twarz 
podłużna, biała, ozdobiona bokobrodami i cwi- 
kierem, przybrała znowu uśmiech, który jej 
towarzyszył przy wejściu i zgasł był wobec 
ignorującego przywitania. —  Jestem Golden­
berg... Armand Goldenberg... hahaha, pan 
redaktor dobrodziej sobie nie przypomina? 
jak można mnie zapomnieć, Armanda Golden- 
berga, właściciela Orpheum ?

Znowu podniósł dłoń w rękawiczce do uści­
sku i znowu się spotkał z twarzą redaktora 
zimną, imponującą, groźną. Stał się nareszcie 
niespokojnym, zmięszanym, zaczął nerwowo 
zdzierać rękawiczkę.

— Jakto? pan redaktor dobrodziej chyba 
żartuje! Dopiero wczoraj wieczór mój eta- 
blissem ent miał honor... d ie  grosse E h re ...

Na cienkich wargach znowu się pojawił 
blady uśmiech i znowu prędko zgasł, gdy 
Szmucyan, z głową wciśniętą między ramio­
na, brwiami ściągniętemi, surowy, posępny, 
w ybuchnął:

budow y społeczeństw a oznacza rew oiucyę, lecz 
je s t  to  ty lko  szczególniejsza f o r m a ,  lub  szcze­
gó ln ie jsza  m e t o d a  p rzew ro tu , ja k i  rozum ie się 
p rzez  to pojęcie.

K ażdy  socyalista  dąży  do społecznej rew olu ­
cyi, są  jed n ak  socyaliści, k tó rzy  od rzucają  r e ­
w o l u c j ę  i p rzew ró t społeczny chcą osiągnąć 
ty lko  p rzez  r e f o r m ę .  R ew olucyi socyalnej p rze ­
ciw staw ia się socyalną reform ę. P rzeciw staw ien ie  
to  je s t  przedm iotem  dyskusyi w szeregach  so­
cyalnej dem okracyi. Chcę tu ta j mówić ty lko  o 
społecznej rew olucyi w  tem  ściślejszem  zn acze­
n iu  słowa, ja k o  o szczególnej m etodzie społe­
cznego przew rotu .

P rzec iw ieństw o  m iędzy  re fo rm ą a  rew olueyą 
po lega n a  tem , że w jed n y m  w ypadku  używ a 
się gw ałtu , w  drug im  zaś n ie . K ażd y  p raw n y  
czy po lityczny  śro d ek  j e s t  środk iem  gw ałto ­
w nym , k tó ry  państw o  p rzep ro w ad za  gw ałtem . 
T a k ż e  szczególne rodzaje  używ ania gw ałtu  —  
w alk i u liczne  i k rw aw e  egzekucye —  n ie  s ta ­
now ią is to ty  rew olucy i w p rzeciw ieństw ie do 
refo rm y . Są one w ynikiem  szczególnych  okoli­
czności, n ie  są  koniecznością  rew olucy i i m ogą 
zachodzić p rz y  p rzep row adzan iu  refo rm . U kon­
sty tuow an ie  się depu tow anych  s tanu  trzeciego , 
ja k o  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  F ra n c y i 
w  dn iu  17 czerw ca 1 7 8 9 , było czynem  w ybi 
tn ie  rew olucyjnym , pozbaw ionym  je d n a k  zew nę­
trzn y ch  cech gw ałtu . T a  sam a F ra n c y a  w idziała 
n a to m ias t w  la tach  1 7 7 4  i 17 7 5  w ie lk ie  po ­
w stan ia , k tó ry ch  je d y n y m , w cale n ie  rew o lu cy j­
nym  celem  było p rzez  osiągnięcie  ta k sy  na  chleb po ­
łożen ie  k re su  d rożyźn ie  ch leba!

W sk azan ie  n a  w alki u liczne i k rw aw e eg ze­
kucye , ja k o  n a  znam iona rew olucy i, j e s t  rów no- 
czesnem  w skazan iem  n a  ź ród ła , z k tó reg o  m o­
żem y pouczyć się  o istocie  rew olucyi. O grom ny 
p rzew ró t, k tó ry  rozpoczął się we F ra n c y i w r. 
1 7 8 9  s ta ł się  k lasycznym  typem  każdej rew o ­
lucyi. Jeg o  m a się p rzedew szystk iem  p rzed  oczy­
m a, gd y  m ów i się o rew olucyi. N a  nim  m ożna 
najlep iej s tudyow ać is to tę  rew olucy i i  p rzec i­
w ieństw o je j do refo rm y . R ew oiucyę tę  p o p rzed z ił 
szereg  usiłow ań refo rm ato rsk ich , m iędzy  k tó re - 
mi najbardzie j są  znane  re fo rm y  T u rg o ta ; w szy­
s tk ie  te  u siłow an ia dąży ły  pod  w ielu w zg lęda­
m i do tego  sam ego, co później p rzep row adziła  
rew olucya.

Co od różn ia  je d n a k  refo rm y  T u rg o ta  od a n a ­
log icznych  zm ian dokonanych  p rzez  rew o iu cy ę?  
M i ę d z y  j e d n e m i  a  d r u g i e m i  l e ż a ł o  
z d o b y c i e  w ł a d z y  p o l i t y c z n e j  p r z e z  
n o w ą  k l a s ę .  T u  w łaśn ie  leży  is to tn a  różn ica  
m iędzy  row olucyą a reform ą. Ś rodk i, zm ierzające 
do tego , b y  p raw n ą  i po lityczną  nadbudow ę 
spo łeczną  dostosow ać do zm ienionych w arunków

—  Co pan sobie życzy? czemu pan mnie 
tu nachodzisz?

Z nosa Goldenberga cwikier spadł.
— Ale... ależ panie redaktorże, jakto ja 

nie miałem przyjść? Dopiero wczoraj wieczór 
my się rozstali tak dobrze... G u t F re u n d ,  a 
dzisiaj rano... jakby szlag mnie trafił... Taka 
napaść na gładkiej drodze... toż to gwałt, toż 
to rozbój!

Irytacya przemogła; właściciel Orpheum 
rozkrzyczał się na dobre. A dobry psycholog, 
Szmucyan, dał mu się wykrzyczeć, zostawił 
go bez odpowiedzi, tak że ten, czując głuchą  
ciszę, przerywaną tylko syczeniem lampy, 
a na sonie zimny, nielitościwy wzrok, znowu  
się zmieszał, stracił kontenans.

— I czego pan nareszcie chcesz? — prze­
mówił po pauzie redaktor.

Goldenberg całem ciałem się rzucił.
— Czego ja chcę! czego ja chcę? co ja 

mam chcieć! Ja przyszedłem do pana dobro­
dzieja się poskarżyć! Ja przyszedłem prosić, 
aby pan swoim ludziom dał p u tze ra , aby oni 
sobie po raz drugi na coś podobnego nie 
pozwolili! Ja przyszedłem prosić, aby pańska 
gazeta mnie dała S a tisfa ction ... odwołanie...

Szmucyan zaczął bębnić piórem.
— Panie Goldenberg — wyrzekł powoli 

i dobitnie — nic z tego wszystkiego nie bę­
dzie. To, co w  numerze porannym tak pana 
wyprowadziło z równowagi, było za moją 
wiedzą... z mojego polecenia.

Goldenberg w  jednej chwili stał się spo- 
pojnym. Zobaczył, że stoi przed prawdziwe®  
niebezpieczeństwem, zapanował więc nud so-t 
bą z wprawą starego gracza. Nasadził cw i- 
kier, patrzał kilka chwil na przeciwnika i prze- | 
mówił:

ekonom icznych, są  reform am i, je ż e li w ychodzą 
od k la s , k tó re  dotychczas ekonom icznie i poli­
tyczn ie  panow ały  n ad  spo łeczeństw em ; są  one 
reform am i n aw et w ów czas, g d y  n ie  są  daw ane 
dobrow oln ie , lecz w yw alczane pod  nacisk iem  
k las  n iższych , lub napo rem  w arunków ; n a to ­
m iast za rządzen ia  tak ie  są  w ypływ em  rew olucyi, 
gd y  w ychodzą od k lasy , k tó ra  do tychczas eko­
nom icznie i po lityczn ie  b y ła  uciskaną , a  n a s tę ­
pn ie  zdoby ła  w ładzę po lityczną , k tó rą  w e w ła­
snym  sw ym  in te re s ie  z konieczności użyć m usi 
do tego , b y  całą po lityczną  i p raw n ą  n ad b u d o ­
w ę spo łeczną  pow olniej, lub szybciej p rzek sz ta ł­
cić i stw orzyć  now e form y społecznego w spó ł­
działan ia .

Z dobycie w ładzy  państw ow ej p rzez  uc iskaną 
do tychczas k la sę , a  w ięc r e w o l u c y a  p o l i ­
t y c z n a ,  j e s t  is to tnem  znam ieniem  r e w o l u ­
c y i  s o c y a l n e j  w  ścisłem  znaczen iu , w  p rz e ­
ciw ieństw ie, do r e f o r m y  socyalnej. K to  rew o- 
lu cy ę  po lityczną  ja k o  ś ro d ek  p rzem ian  spo łe­
cznych zasadniczo odrzuca, i chce j ą  og ran iczyć  
do tak ich  środków , k tó re  u zy sk ać  m ożna od 
k la s  panu jących  —  ten  je s t  zaw sze ty lko  s p o ­
ł e c z n y m  r e f o r m i s t ą ,  chociażby idea ł jeg o  
jak n a jb a rd z ie j b y ł p rzec iw ny  obecnem u p o rząd ­
kow i społecznem u. N atom iast rew o lu c y o n is tą je s t 
każd y , k to  d ąży  do tego , by  uc isk an a  do tych ­
czas k la sa  zdoby ła  w ładzę państw ow ą. N ie  t r a ­
ci on sw ego c h a rak te ru  i w ów czas, g d y  zdoby­
cie to  chce on p rzy sp ieszy ć  i p rzygo tow ać  za- 
pom ocą refo rm  sp o łeczn y ch , k tó re  usiłu je  w y­
w alczyć n a  k lasach  panu jących . N ie  d ą ż e n i e  
do reform  społecznych , lecz ja sn o  w ypow iedzia­
ne  o g r a n i c z e n i e  s i ę  do tychże  odróżn ia  
re fo rm istę  społecznego  od rew olucyon isty . Z d ru ­
giej s tro n y  zaś po lityczna  rew olucya s ta je  się 
ty lko  w ów czas s p o ł e c z n ą ,  g d y  dokonaną  je s t  
p rzez  k la sę  spo łeczn ie  uciśn ioną, k tó ra  zm uszo­
n ą  je s t  p o l i t y c z n ą  sw ą em an cy p acy ęu zu p e ł­
n ić  p rzez  s p o ł e c z n ą ,  gdyż  do tychczasow e je j  
spo łeczne położenie  stoi w  sp rzeczności z poli- 
tycznem  je j panow aniem .

R ozłam  w śród  k la s  panu jących  chociażby n a ­
w et p rz y b ra ł najgw ałtow nie jsze  form y w alk i do ­
mowej —  n ie  j e s t  rew o lueyą społeczną.

Strejki chłopskie.
Niebywała ilość chłopów, bo aż 7000, ze­

brała się w  sobotę 12  b. m. na w i e c  p o d  
g o ł e m  n i e b e m  w lesie włościanina Ostap- 
czuka w D o b r o m i r c e  w powiecie z b a ­
r a s k i m .  Cała Zbarażczyzna i pół Tarnopol- 
szczyzny zebrały się tam na wiec. Ale s t a ­
r o s t w o  z b a r a s k i e  z a k a z a ł o  w i e c  
i przysłało na miejsce 17 żandarmów.

— Pan redaktor pozwoli, że ja sobie usią­
dę. Mnie aż nogi bolą, tak się. tu spieszyłem. 
I nie spodziewałem się słyszeć takie słowa... 
m ein E h re n w o r t !  nie tego się spodziewałem!

—  Ha — odrzekł Szmucyan, nie tracąc 
surowości wyiazu — może pan się spodzie­
wać lepszycu jeszcze rzeczy. Do mnie dawno 
już przychodzili ze skargami, z zażaleniami 
na Orpheum, że to zwyczajna nora zbójecka! 
Wymawiałem się, uie chciałem wystąpić — 
zdaje mi się, że pan masz u nas anons stały?

-— Tak, panie redaktorże, zapłaciłem za 
cały rok z góry...

—  No, to należą się panu pewne wzglę­
dy... Ale zaczęto krzyczeć już zbyt głośno... 
robione mi wyrzuty z kół bardzo poważnych... 
musiałem się więc zdecydować. Ale byłem  
wprzódy tak sumienny, że poszedłem nao­
cznie się przekonać. I — wstał, wyprostował 
się w  całej okazałości, zmierzył gościa znowu 
groźnie przekonałem się, że wszystko, co 
słyszałem, było raczej za słabem, za łago- 
dnem w porównaniu z tem, co u pana się 
dzieje. Toż to istna jaskinia p iratów !

—  Jakto... panie redaktorże... gwałtu... co 
pan gada ? M e in e n  S ie  es ernst ?  Mój etdblis- 
sement... taki porządny... taki nobel... Von den  
feinsten H e rrsch a fte n  besucht...

—  I wszystkich si? oszukuje, rozpaja, w y­
zyskuje najbezczelniej, nareszcie zgrywa... za­
pewne w fałszywej grze! I pan chcesz, aby­
śmy to dłużej tolerowali?

W yprostował się dumny, majestatyczny, 
uosobienie bojaźni bożej i dobrych obyczajów.

— Nie, panie Goldenberg. Pański czas już 
się skończył. Teraz znam już stosunki i spra­
wę wziąłem w  sw oje ręce. I przyrzekam pa- 
i u : codzień notatkę, codzień artykuł, stałą

Skutkiem tego zakazu odbyły się... aż dwa 
w iece ! Jeden urządzono w  stodole w formie 
zgromadzenia poufnego, na które wydano 
przeszło 1000 zaproszeń. Drugi zaś wiec od­
był się w  lesie, wprawdzie bez formalności 
wiecowych, przy udziale kilku tysięcy chło­
pów, dla których już nie starczyło zaproszeń. 
Żandarmi mieli wielką ochotę wkroczyć, ale 
prawdopodobnie odczuwali nietakt takiego 
wkroczenia wobec tak wielkiej masy i dali 
pokój.

Na zgromadzeniach referowali tow. W i t y k 
ze Lwowa, oraz włościanie O s t a p c z u k  i 
S z m i g i e l s k i ,  poczem uchwalono jedno­
głośnie następującą r e z o l u c y ę :

„Wiec uważa strejk za konieczny sposób 
walki włościan o zdobycie lepszej płacy ro­
boczej i wogóle lepszych warunków pracy i 
wzywa włościan całej ruskiej Galicyi, by 
wzięli się do strejków. Wiec protestuje prze­
ciw przedłożeniom sejmowym o włościach  
rentowych i o biurach pośrednictwa pracy, 
których celem jest oddanie włościaństwa w  
niewolę. Wiec wyraża pogardę większości sej­
mowej za deptanie praw ruskiej narodowo­
ści. W iec żąda zniesienia obecnych ordynacyj 
wyborczych do wszystkich ciał prawodaw­
czych i reprezentacyjnych i zaprowadzenia 
powszechnego, równego, bezpośredniego i taj­
nego prawa głosowania".

Zgromadzenia trwały 2 godziny, poczem 
cała masa ludu ruszyła pochodem, śpiewa­
jąc: „Ne pora", „Szcze ne wmerła", „Te- 
czut riki kriwawyi", „Jakij to witer szumno 
hraje“ itd. Pochód zatrzymywał się kilkakro­
tnie, aby wysłuchać mów, wygłaszanych po 
drodze. Żandarmi szli z tyłu za pochodem. 
Ten wiecujący pochód trwał aż do wieczora. 
Wkońcu rozeszli się włościanie, podniesieni 
na duchu i przejęci świadomością siły, jaką
daje solidarność tysięcznych mas roboczych.

*
* *Następstwem olbrzymiego wiecu w Dobro- 

mirce był w y b u c h  s t r e j k u  w c' łym sze­
regu wsi p o w i a t u  z b a r a s k i e g o ,  nieob­
jętych dotąd strejkiem. Zastrejkowały miano­
wicie następujące w si: Szelpaki, Suchowce, 
Wołoszczyńce, Koszlaki, Medyń i Łozówka. 
Oprócz tego trwa dalej strejk w Hnilicach. 
Zanosi się na s t r e j k  p o w s z e c h n y  w
c a ł y m  p o w i e c i e  z b a r a s k i m .

*
* *

W p o w i e c i e  r u d e c k i m  wybuchł 
p i e r w s z y  s t r e j k ,  mianowicie we wsi 
K i e c k o ,  a to jeszcze przed 2 tygodniami.') 
Rządca hr. Lanckorońskiego, właściciela Kie­
cka, podwyższył płacę na czas sianokosu na

lubrykę: Precz z demoralizacyą i wyzyskiem ! 
Zobaczymy, czy policya, czy opinia publiczna, 
czy sądy zostaną obojętne!

Zapanowała cisza. Goldenberg już się nie 
rzucał, nie denerwował — rozmyślał. Idąc 
tutaj, dobrze znał, jak wielu z jego sfery, 
wartość Szmucyana, nie wierzył jednak, aby 
kampania, podjęta przeciw Orpheum, istotnie 
miała tę tendencyę, która teraz wydawała się 
oczywistą. N u r  Tcaltblutig — powtarzał sobie 
tedy w duchu — n u r  Jcaltblutig! I z możli­
wym spokojem zauw ażył:

— Słowo honoru, panie redaktorże, jak 
jestem Armand Goldenberg, tak nic z tego 
nie rozumiem. Pan dobrodziej bawił się 
u nas tak wybornie... F r a u le in  E l v i r e  m ó­
wiła mi nawet...

— Ta pańska F r a u le in  jest zwyczajną mię­
dzynarodową zbrodniarką! Ośmset reńskich 
wczoraj przegrałem ! Tyle tylko mnie koszto­
wało naoczne przekonanie się...

Goldenberg zbladł. Szmucyan coraz bar­
dziej przechodził jego wyobrażenie.

— Ależ, panie redaktorże —  wyrzekł już 
z prośbą w  głosie. — F r a u le in  E l v i r e  m ó­
wiła mi, że niecałe p ięćset!

— Co ? co ? a nie m ów iłem : nora zbóje­
cka? W szyscy z sobą w zmowie, wszyscy je­
steście bandą dla zdzierania skóry od nai­
wnego człowieka, który wam w  ręce wpa­
dnie. Pan, pańskie dziewki i ten Węgier, 
który jest zapewne przez pana podstawiony 
i zgrywa gości...

—  Nu, o tego Węgra ja się nie boję... on 
nie jest podstawiony, to mąż panny Elwiry. 
E i n  g a m  a u tlien tisch er E h e m a n n !



30 ct. (można sobie wyobrazić, jak tam w y­
glądają płace robocze, jeżeli strejkiem w y­
walczona „podwyższona" płaca wynosi 30 ct.!) 
i włościanie wrócili do roboty. Jednak po 
sianokosach dwór znowu zniżył płace na 25 
ct., skutkiem czego strejk wybuchł na nowo 
i trwał przez dwa dni, 9 i 10 b. m., aż 
d w ó r  u s t ą p i ł .  Przeciw chłopom wdrożyły 
władze jakieś śledztwo.

Psychologia przyszłej bitwy.
W ielk ie  w rażen ie  w yw ołał w w ojskow ych k o ­

łach  francusk ich  a r ty k u ł w  „R evue des deux 
m o n d es“ , k tó reg o  au to rstw o  p rzy p isu ją  g e n e ra ­
łow i de N  e g  r  i e r . A u to r om aw ia w nim  szcze­
gółow o rew olucyę, w yw ołaną w tak ty ce  w ojsko­
wej p rzez  now e w ynalazk i techn iczne , n astęp n ie  
zaś p rzed s taw ia  p sycho log ię  p rzy sz łe j w alki. 
„D ługość  w alk i sk u tk iem  now ych w arunków , —- 
p isze  g e n e ra ł —  w yw oła u żo łn ie rzy  znaczne 
zm ęczenie fizyczne, a  co zatem  idzie , w y czer­
pan ie  siły  nerw ow ej. T em  tłóm aczy  się bezsil­
ność w ielu arm ii po po rażce , a  naw et po zw y­
cięstw ie. Z arzucą  nam , że działo się to  ju ż  od- 
daw na. O czyw ista  rz e c z , a le  w yczerpan ie  n e r  
w owe w zrosło  dziś do n iebyw ałych  rozm iarów , 
rów noleg le  z tem , ja k  odstęp  m iędzy  p rzec iw n i­
kam i zw iększał się sku tk iem  nowej b ro n i pa lnej, 
j a k  n iep rzy jac ie l staw ał się n i e w i d z i a l n y m .  
N iew idzia lność ta  w pływ a bezpośredn io  n a  m o­
ra ln e  u sposob ien ie  ż o łn ie rz a , n a  w łaściw e ź ró ­
d ła  je g o  en e rg ii i je g o  odw agi. Ż o łn ierz , k tó ry  
n ie  u jrzy  p rzed  sobą n iep rzy jac ie la , b ędz ie  s ta ­
ra ł  się w szędzie  go w idzieć. O d tego  s tan u  do 
uczucia n i e p e w n o ś c i  a  dalej i t r w o g i ,  
j e s t  ty lko  je d e n  k ro k . W o jsk a  an g ie lsk ie  s ta ły  
dn iam i całym i n ieruchom o pod  M aggersfon tein , 
C olenso, P a a d e rb e rg , oddalone  od n iep rzy jac ie ­
la  na  8 0 0  m etrów , n ie  ty le  sku tk iem  s tra t, ile 
sku tk iem  m oralnej d ep resy i, k tó ra  pow sta je  w 
pasie , gdzie  ogień karab in o w y  poczyna sk u te ­
cznie działać.

Jeszcze  w ażn ie jszą  je s t d ru g a  okoliczność: 
p rzyw ódca  n ie  będzie  się  m ógł porozum iew ać 
z żo łn ierzam i, znajdu jącym i się w  ogniu . W pływ  
oficerów , k tó rz y  znajdow ać się b ędą  p rz y  ła ń ­
cuchu strzelców , będzie  rów nież  ogran iczony . 
B ędą  oni m ogli w pływ ać zaledw ie n a  trzech  lub 
cz te rech  żo łn ie rzy , znajdu jących  się w pobliżu. 
K ażd y  żo łn ierz  będzie  sam  sobie  dow odził; n i­
g d y  je szcze  n ie  p o siad a ły  o sob iste  p rzym io ty  
żo łn ierza  tak iego  znaczen ia , co dzisiaj. A ni w ie­
dza g łów nodow odzącego, an i jeg o  kom binacye 
s tra teg iczn e , an i p rzew ag a  liczebna n ie  w y s ta r­
czą do zw ycięstw a, je ż e li żo łn ierz  n ie  potrafi sa ­
m odzieln ie  działać i n ie  będzie  p rze ję ty  p o s ta ­
now ien iem : um rzeć  lub zw yciężyć. Ż o łn ierz  p o ­
trzeb u je  o w iele w iększej sum y energ ii dziś, 
n iż  daw niej, gdyż  n ie  będzie  m iał do dy sp o zy ­
cyi ow ego lekk iego  s z a łu , k tó ry  cechow ał d a ­
w ne m asow e a tak i. D aw niej p rag n ą ł żo łn ierz , 
d ręczo n y  trw o g ą  w yczekiw ania , aby  n astąp ił 
a tak , n iebezp ieczny  w praw dzie , ale k ró tk o trw a ły . 
T e ra z  będzie  m usiał w ystaw ić na c iężką  p róbę  
godzinam i całem i w szystk ie  sw oje siły  m oralne 
i fizyczne. N ow oczesna b ro ń  pa ln a  stw orzy ła  no ­
w ą form ę ty ra lie rk i, p rzy  k tó re j k ażd y  żo łn ierz  
działać m usi sam odzieln ie, w pełnem  p osiadan iu  
w olnej woli.

B ra k  ty ch  w arunków  spow odow ał k lę sk ę  C h iń ­
czyków . W ie lk a  arm ia  ch iń ska , uzb ro jona  w d o ­
sk o n a łą  b ro ń , u c iek ła  p rzed  g a rs tk ą  E u ro p e j­
czyków . Czyż C hińczyk je s t  tchórzem ? B y n a j­
m niej. N ie  obaw ia się on b ie rn e j śm ierc i i z a ­
g ląd a  je j w  oczy bez w estchn ien ia . J e s t  je d n a k  
n iezdolnym  b r o n i ć  się p rzed  n ią . Z darza  się 
często , ż e  żo łn ie rz  po p e łn ia  sam obójstw o, aby  
n ie  iść do w alki. B ojaźń j e s t  chorobą tak ą , ja k  
in n e ; m ożna się je j u s trzed z  p rzez  ćw iczenie 
sił fizycznych, w oli i energ ii. Ć w iczenie to p o ­
w inno się zacząć ju ż  od w czesnej m łodości; 
służba  w ojskow a n ie  zdo ła  n ap raw ić  tego , co 
pop rzedn io  zan iedbano ; ducha ofiarności n ie 
m ożna w poić teo re ty czn y m i w yk ładam i w  k o ­
szarach . D zia ła lność  oficerów  pow inna być  tego 
rodza ju , a b y  n i e  t ł u m i ł a ,  p o d  p o z o r e m  
z a c h o w a n i a  d y s c y p l i n y ,  i n d y w i d u a l ­
n o ś c i  i s a m o i s t n e j  i n i e y a t y w y  m ł o ­
d e g o  ż o ł n i e r z a .

N ow a b ro ń  je s t  w  ręk ach  żo łn ie rzy  o słabem  
se rcu  p raw ie  bez  w arto śc i. P rzec iw n ie , d em o ra­
lizu jąca  salw a bezdym nych  strza łów  daje  się p rz e ­
ciw nikow i w e znak i tem  w ięcej, im  w ięcej po ­
siada ją  żo łn ie rze  en e rg ii i zim nej k rw i. P rz e -  
dew szystk iem  w ięc na leży  p racow ać n ad  zw ię­
kszen iem  fizycznych i m oralnych  sił n arodu . 
O ne ty lko  sam e u ła tw ią  sy tu acy ę  żołnierzow i, 
o toczonem u niew idzialnym  w rogiem . J e s t  to  n a j­
w ażniejsza n au k a  w o jny p o łu d n io w o -a fry k ań sk ie ju .

Przegląd społeczny.
Sąd rozjemczy lwowskiego zakładu ubez­

pieczenia robotników od wypadków. „Gazeta 
lwowska" ogłasza w części urzędow ej: Pre­
zydent ministrów, jako kierownik minister­
stwa spraw wewnętrznych, w porozumieniu 
z interesowanemi ministerstwami, powołał 
dra med. Zdzisława Lachowicza, krajowego 
inspektora sanitarnego i Henryka Bogdano­
wicza, właściciela przedsiębiorstwa blachar­
skiego i instalacyi wodociągów, obu we Lwo­
wie, na asesorów, a dra med. Kaliksta Krzy­
żanowskiego, c. k. lekarza powiatowego w  
namiestnictwie we Lwowie i Kazimierza Ta- 
baczkowskiego, kierownika pracowni ruszni-

karskiej Alfreda Dzikowskiego we Lwowie, 
na zastępców asesorów sądu rozjemczego przy 
zakładzie ubezpieczenia robotników od wy­
padków dla Galieyi i Bukowiny we Lwowie, 
na czwarty okres urzędowania.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  16 lipca. 1865.

Otwarcie K anału sueskiego. — 1894. A narchista Lega 
skazany na 20 la t więzienia za zamach na Crispiego. — 
1901. Koniec strejku tkaczy w Cunewald — Z anach  
Olszewskiej na Baudina, m inistra robót publicznych, 
w Paryżu.

O p e r e t k a  lw o w s k a  w  t e a t r z e  m i e j s k i m  
w  K r a k o w i e .

Środa 16 lipca: „San-Toy" czyli „Gwardya cesar- 
ska“, chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

Czwartek 17 lipca: Po raz pierwszy „W esoła dwój­
ka1', operetka w' 4 aktach K . Ziehrera.

P iątek  18 lipca: Po raz pierwszy „Jabuka" czyli 
„Święto jabłek", operetka w 3 aktach Jan a  Straussa.

Sobota 19 lipca: Po raz drugi „Wesoła dwójka", 
operetka w 4 aktach K . Ziehrera.

Niedziela 20 lipca: „San-Toy“ czyli „Gwardya ce­
sarska", chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w i e .
Czwartek: „Chata za wsią". Benefis panny Buczma- 

nównej.

!77-tna konfiskata. G runw ald  sk ru p ił się n a ­
tu ra ln ie  n a  so cy a lis ta c li: po zak az ie  zgrom adze­
n ia  dw ie z rzęd u  konfiskaty  spad ły  n a  „N a­
p rz ó d 1*. B erlin  —W ied e ń — Lw ów — K raków ... W e 
w czorajszym  num erze „N aprzodu" skonfiskow ał 
p ro k u ra to r ze sp raw ozdan ia  z lw ow skiego obeho- 
du grunw aldzk iego  koniec mowy tow. d ra  W y ­
ro s tk a , w ygłoszonej do tłum ów  p rzed  tea trem , 
oraz opis potężnego w rażen ia , ja k ie  ta  mowa 
w y w arła  n a  zgrom adzonych. C zyżby p. D oliński 
n ie chcia ł dopuścić, ażeby  się św ia t dow iedział, 
iż  tow . W yrostkow i, p ro testu jącem u przeciw  
gw ałtom  krzyżack im  w zaborze pruskim , bito 
b raw o ?  To p rzecież  n ie  je s t  chyba ta jem nicą , 
bo donoszą o tem  zgodnie dzienn ik i lw ow skie.

List gończy. Z po rów nan ia  te k s tu  ogłoszen ia  
zam ieszczonego w  p ra sk im  dz ien n ik u  policyjnym  
z in se ra te m , skonfiskow anym  p rzed  p a ru  ty g o ­
dniam i w „ K u ry e rz e  lw ow skim ^, a  zaczyna ją ­
cym  się od słów : „M ein Solin W ilhe lm “ , o k a ­
zuje się , że u rzęd n ik  po licy jny , k tó ry  red ag u je  
ru b ry k ę  listów  gończych  w p rask im  „P o lize i- 
A nzeigei-t< n ie  zam ieścił tego  og łoszen ia  dosło ­
w nie, lecz z r e f e r o w a ł  je  w  sty lu  policyjnym . 
Z dolny  ten  u rzęd n ik  n ie  p o łap a ł się w ięc co do 
w łaściw ej tre śc i lis tu  gończego za cesarzem  W il 
hełm em , m im o że go sam  p rze rab ia ł!  Z a to  też  
zo sta ł zasuspendow any  n a  6 tygodn i.

Ze sp raw y  tej m isty fikacy i zrob iono  w ielką 
k w esty ę  m iędzypaństw ow ą. D zienn ik i b e rliń sk ie , 
zw łaszcza „V ossische  Z e itu n g u , w ie trzą  w tem  
u m y śln ą  złośliw ość ze s tro n y  m ag is tra tu  m iasta  
P ra g i. D y re k to r  policy i p rask ie j usp raw ied liw ia ł 
się naw et z tego  pow odu p rzed  konsu lem  n ie ­
m ieckim .

B ra tn i nasz  o rgan  p ra sk i „P raw o  L id u u u d e ­
rz a  o stro  n a  d y rek cy ę  policy i w  P ra d z e  z tego  
pow odu, że n ie  w aha się n a  podstaw ie  a n o n i ­
m o w y c h  d o n i e s i e ń  og łaszać listów  g o ń ­
czych, co m oże w yw ołać bard zo  szkodliw e n a ­
s tęp s tw a  d la  w ielu  osób i św iadczy  o k a ry g o ­
dnej lekkom yślności p ra sk ie j policyi.

Pisemko ormiańskie we Lwowie, „Przed­
świt", daje  swoim czytelnikom , ja k o  prem ię, nie 
ty lko  „D obrą  gospodynię", lecz tak że  liche  a r ­
ty k u ły  w stępne, p isane p rzez  człow ieka, c ie rp ią ­
cego n a  „p aran o ia  m ax im a“, czyli, m ów iąc po­
pu larn ie , n a  b rak  n ie  ty lko p ią te j, a le  czw arte j 
i trzec ie j k lepk i. „P rzed św it"  oburza  się bardzo 
n a  socyalnych  dem okratów  lw ow skich, że w zięli 
udzia ł w  uroczystości g runw aldzk ie j ; potem  znów 
n a  kom ite t lw ow ski, że by ł n a  ty le  n ietaktow nym , 
iż n a  u roczystość ogólno-narodew ą zap rosił n a j­
liczn ie jszą  w arstw ę narodu  —  robotników . P o ­
w sta ł sku tk iem  tego rozdźw ięk  w harm onii —  
pisze „ P rzed św it" . N a tu ra ln ie , ideałem  eunuchów  
orm iańskich  by łaby  uroczystość w  zam kniętem , 
a le  dobranem  k o le : księży , p rzy jażn iaków , de­
w otek i kom isarzy  policyjnych. G dyby red ak cy a  
„P rzed św itu "  daw ała  swoim w spółpracow nikom , 
zam iast dobrych gospodyń, podręczn ik i logiki 
e lem en tarnej, zasłu ży łab y  się w obec B oga i 
ludzi.

XII zjazd chirurgów polskich rozpoczął się 
w  poniedzia łek  w K rakow ie pod przew odnictw em  
prof. R y d y g i e r a  ze Lw ow a, p rzy  udziale 
p rzeszło  100  uczestn ików  ze w szystk ich  dzielnic 
P o lsk i. N a p rogram  zjazdu  sk ład a  się szereg  od­
czytów  fachow ych. W czo ra j p rzerw ano  obrady  
z jazdu  celem  w zięcia  udzia łu  w  uroczystości 
g runw aldzk iej.

Ruch pocztowy, telegraficzny i telefoniczny 
w Krakowie w m iesiącu  m aju  p rzed s taw ia ł się 
n a s tę p u ją c o : Ogółem n a  poczcie listow ej nadano 
1 ,1 9 7 .5 5 4 p rzesy łek , nadeszło  zaś 7 5 4 .2 9 5 . W p ła ­
cono p rzekazów  i czeków  n a  sum ę 3 ,9 9 0 .1 8 6  K  
38  h, w ypłacono sum ę 2 ,4 0 2 .5 1 9  K  46  h. T e ­
legram ów  nadano  1 1 .9 0 0 , nadeszło  11 .778 . 
W  sieci m iastow ej rozm ów  telefon icznych  było
4 8 .2 3 9 , w  sieci m iędzym iastow ej 1 865 .

W sprawie rygorozów prawniczych. S łucha­
cze p raw a  u n iw ersy te tu  lw ow skiego na  odby ­
tem  dn ia  14  bm . zeb ran iu  uchw alili w n ieść  do 
m in is te rs tw a  ośw iaty  p e ty cy ę  o zn iesien ie  ro z ­
po rząd zen ia  m in is te ry a ln eg o  z dn ia  26  s ie rp n ia  
1 9 0 1 , zab ran ia jącego  sk ład an ia  rygo rozów  w 
czte rech  o sta tn ich  tygodn iach  ósm ego pó łrocza  
studyów .

Pani Cichocka , a r ty s tk a  te a tru  lw ow skiego, 
ja k  dz ienn ik i lw ow skie stw ierdzają , n ie  leży  w

agonii. A larm ujące pog łosk i o je j chorob ie b y ły  
p rzesad zo n e . P . C ichocka m a się znacznie le- 
piej.

Aresztowanie oficera austryackiego. Z L y o ­
n u  donoszą, że p rzed  k ilk u  dn iam i a re sz to ­
w ano tam  oficera arm ii au s try ack ie j pod  za rzu ­
tem  szp iegostw a. Z naleziono p rz y  nim  p ap ie ry  
w ję z y k u  niem ieckim , z k tó ry ch  w ynika , ż e je s t  
pensyonow anym  oficerem  z pow odu choroby  u- 
m ysłow ej. W obec tego  sąd , ja k o te ż  sz tab  g en e ­
ra ln y  sądzą, że  n ie  m a tu  m ow y o szp iego ­
stw ie.

Zmarł w P a ry ż u  zn an y  a rty s ta -rzeźb ia rz  M a­
re k  A n t o k o l s k i .  Z m arły  a r ty s ta  pochodził 
z  rodziny  polsko-żydow skiej i u rodził się w  W il­
n ie  na  A ntokolu. W  roku  1 8 6 4  o trzym ał p ie r­
w szy m edal sreb rny . N astępnie  k sz ta łc ił się w 
P e te rsb u rg u  i B erlin ie , p rzebyw ał p rzez  czas pe­
w ien w  P a ry ż u , a w  roku  18 8 0  m ianow any zo ­
s ta ł profesorem  akadem ii sz tuk  p ięknych. B ył 
on w yznaw cą bezw zględnego rea lizm u  w  sztuce.

Przeciw okrucieństwom caratu. Niemieccy 
socyalni demokraci urządzili w ubiegły czwar 
tek zgromadzenie ludowe w B e r l i n i e  z po­
rządkiem dziennym: P r z e c i w  o k r u c i e ń ­
s t w o m  c a r a t u .  Na zgz-omadzenie przybyli 
robotnicy berlińscy masowo, a również w po­
kaźnej liczbie zjawiła się polieya, otaczając lo­
kal, w którym obradowano.

Referat wygłosił po3eł socyalistyczny do nie­
mieckiego parlamentu tow. L e d e b o u r, który 
dowodził, że niemieccy socyalni demokraci, za­
znaczając swe stanowisko wobec okrucieństw 
caratu, nie czynią tego tylko z tej przyczyny, 
iż odnoszą się z sympatyą do wszystkich ucie­
miężonych i wszystkich bojowników wolności, 
łecz dlatego, ponieważ wielki ruch ludowy, roz­
wijający się w Rosyi, jest także sprawą socyalnej 
demokracyi, Nie nadarmo nazywamy się między­
narodową i rewolucyjną socyalną demokracyą, 
dążącą do wolności wszystkich ludów. Co wy­
walcza jeden lud, jest to równocześnie zdobyczą 
innych ludów, a gdziekolwiek walka o wolność 
święci tryumfy, wszędzie budzi nowe nadzieje 
zwycięstw. W  wielkim, świat poruszającym boju 
przeciw ujarzmianiu i wyzyskowi, międzynaro­
dowa socyalna demokracya niema niebezpieczniej­
szego i bardziej brutalnego wroga nad rząd 
carski, a ponieważ carat jest najgorszym wro­
giem oswobodzenia ludzkości, przeto nasi towa­
rzysze w Rosyi stanowią w tej walce straż 
przednią.

Przypominając sprawę policyjnego szpiega na 
Górnym Śląsku. Gussnera, wykazuje mówca, że 
robotnicy niemieccy powinni ostro wystąpić 
p r z e c i w  n i e m i e c k i e m u  r z ą d o w i ,  który 
pozwala na to, aby podrzędne organa pelicyjne 
pełniły służbę carskich zbirów. Mówca przed­
stawia, jak carat stał się przedmurzem reakcyi, 
omawia rozwój rosyjskiego despotyzmu, stosunki 
kulturalne w Rosyi i rosyjski ruch ludowy w 
jego różnych kształtach i stadyach. Nowoczesny 
ruch rewolucyjny w Rosyi, wynikły z kapitali­
stycznych stosunków, rozwija się potężnie w myśl 
zasad socyalnej demokracyi, mimo strasznych 
prześladowań, jakiemi zdusić go usiłuje carski 
rząd. Mówca wskazuje na okrutne pastwienie się 
rosyjskiej policyi żandarmeryi nad socyałisty- 
cznyrni robotnikami i studentami, których dąże­
nia wolnościowe natury czysto akademickiej tra­
ktuje z równą brutalnością zwierzęcą, jak strej­
kujących robotników. W  szerokich kołach ro­
syjskich studentów rozszerza się myśl niesienia 
oświaty masom ludowym, a na pewnej konfe- 
rencyi powzięto uchwałę, orzekającą, że obale­
nie rządów carskich możliwe będzie tylko przez 
masowe wstępowanie w szeregi socyalnej demo­
kracyi.

Krwawe okrucieństwa caratu wywołały akt 
zemsty, samoobrony.’ Czyny L e k e r t a  i B a ł  
m a s z e w a wywołane były innymi motywami, 
od tych, które powodowały terorystów z lat 
siedmdziesiątych. Były one koniecznym wynikiem 
brutalnego pogwałcenia ludzkości, welności i 
wszelkich uczuć szlachetnych, drzemiących w 
piersi uczciwego człowieka. I tak studenta Bał- 
maszewa, zsyłając go do aresztanckich rot woj­
skowych za udział w ruchu studenckim, przy­
prowadzono do rozpaczy, lecz nie tej, która 
kończy się samobójstwem, lecz tej zimnej, która 
mówi: „Złamaliście mi życie, lecz nie zejdę
z świata, nie zabrawszy z sobą jednego z tych 
łotrów, którzy mię unieszczęśliwili".

T u  p rze rw a ł tow arzyszow i L edebourow i oficer 
po licy jny , ośw iadczając, że z g r o m a d z e n i e  
r o z w i ą z u j e .  W y w o ła ło  to  ogrom ną w rzaw ę 
o s tre  s ta rc ie  policyi z posłem  tow. L edebourem  
i p rezydyum  zgrom adzenia. Zajście to  p rzek o ­
n a ło  zeb ranych , że duchem  ro sy jsk im  p rze ję tą  
je s t  tak że  i p ru sk a  polieya.

Rusyfikacya Finlandyi. A gencya telegraficzna 
ro sy jsk a  ro ze s ła ła  do pism  k ró tk i, lecz w ym ow ny 
kom unikat te j tre śc i: „N ajw yżej (t. j .  przez
cara) za tw ierdzoną zo sta ła  zm iana form  i p o ­
rząd k u  og łaszan ia  p raw  i rozporządzeń  rząd o ­
w ych  w W . K sięstw ie  F in lan d zk iem ".

Przeciw rosyjskim studentkom zw raca  się ro z ­
porządzen ie  m in is tra  ośw iaty , k tó re  r e k to r  u n i­
w e rsy te tu  berliń sk ieg o  K e k u l e  v.  S t r a d o -  
n i t z  po lec ił p rzy b ić  n a  „czarnej d e sce11. R oz­
p o rządzen ie  to  o rzeka , że św iadectw a do jrza ło ­
ści z ro sy jsk ich  g im nazyów  żeńsk ich  n a  p rz y ­
szłość n ie  b ęd ą  up raw n ia ły  do zap isu  n a  u n i­
w e rsy te t, chociażby n aw et w łaścicielk i ty ch  św ia­
dectw  ukończy ły  z dobrym  postępem  k la sę  uzu ­
p e łn ia jącą  i  złoży ły  egzam in dodatkow y z ję z y ­
k a  łac iń sk iego . N aw et da lsze  udzie lan ie  pośw iad­

czeń hosp itaey i kobietom , dopuszczonym  n a  w y­
k ła d y  n a  podstaw ie  ty ch  św iadectw , dozw olone 
b ędz ie  ty lko  w  w yją tkow ych  w ypadkach .

N adm ien ić  tu ta j na leży , iż poziom  w y k sz ta ł­
cenia , ja k i  się uzy sk u je  w ro sy jsk ich  g im na- 
zyaeh żeńsk ich  przynajm nie j je s t  ta k i sam , ja k i  
zdobyw ają abso lw en tk i n iem ieck ich  sem inaryów  
nauczycielsk ich .

Za co otrzymuje się w Rosyi obywatelstwo  
h o n o ro w e ?  D onosiliśm y w czasie w łaściw ym  o 
aresz tow an iu  w W ierzbołow ie, n a  g ran icy  prusko- 
rosyjsk iej, p ięciu  osób za  przew ożenie b roszur 
socyalistycznych. O becnie dodajem y, że za  w ęch 
szpiclow ski nag rodzen i zo sta li dw aj u rzędn icy  
p rzy  kom orze, N ejm an i H epner, n a  podstaw ie 
rozkazu  carskiego, jed en  osobistein obyw atelstw em  
honorow em  (poczetnoje g rażdanstw o), d rug i dzie- 
dzicznem . Z m iejscow ych zaś żandarm ów  , o trz y ­
m ał je d e n  o rder św. A nny, oraz nagrodę p ie ­
n iężną .

Doktoraty szwajcarskie. R ek to row ie  u n iw e r­
sy te tów  w Z urychu , B ern ie  i B azylei, zg rom a­
dzeni w O lte rn , uchw alili w czoraj stosow nie 'd o  
in ieya tyw y  w yszłej od rząd u  n iem ieckiego  ze ­
zw olić w ym ienionym  u n iw ersy te tom  n a  jed n o lite  
u regu low an ie  egzam inów  d o k to rsk ich  d la  N ie ­
m iec i Szw ajeary i. R ada zw iązkow a b ędz ie  o 
tem  zaw iadom ioną.

Połączenie telegraficzne ziemi ze słońcem  
nie je s t  je szcze  co p raw d a  d o konane , a le ucze ­
n i p racu ją  n ad  tym  problem atem  bez w y­
tch n ien ia . K ażd a  now a zdobycz na  polu  e lek tro - 
fizyki zbliża n a s  do tego  idealnego  s tanu , że 
będziem y m ogli porozum iew ać się z ciałam i nie- 
b iesk iem i zapom ocą fal e lek trycznych . Czasopism o 
p rzy ro d n icze  „ P ro m e th e u su p isze  w  tej sp raw ie:

Że n iesłychanem u żarow i i p rocesom  chem i­
cznym , k tó re  w idzim y n a  słońcu, tow arzyszyć  
m uszą silne nap ięc ia  elek tryczności, je s t  bardzo  
p raw dopodobne. Czy je d n a k  fale e lek try czn e  
(H ertza), w ychodzące ze słońca, dochodzą do 
pow ierzchn i ziem i, n ie  je s t  je szcze  udow odnione, 
jak k o lw iek  w ielu fizyków  i astronom ów  tak  p rz y ­
puszcza. C harles N o r d m a n n  poczynił nad  
tem  zeszłego  w rześn ia , dośw iadczen ia  na  górze 
M ontblanc, a to li je g o  a p a ra ty  n ie  w ykaza ły  ża ­
dnej zm iany , g d y  słońce w eszło n ad  h o ry zo n ­
tem . P rzy p u szcza  on, że fale te , idące ze s łoń­
ca, poch łan iane  są  ju ż  albo p rzez  a tm osferę  s ło ­
neczną, albo p rzez  g ó rn e  w ars tw y  a tm osfery  
ziem skiej. N ato m iast n iek tó re  p rze jaw y  w  w szech- 
św iecie, ja k  odpychan ie  ogonów  ko m et od słoń ­
ca, da ją  się w ytłum aczyć p rocesam i e lek tro m a­
gnetycznym i. H . D e s l a n d r e s  i  D e c o m b e  
p rzed łoży li akadem ii francusk ie j w  m arcu  p racę , 
w  k tó re j udow adn ia ją , że  u jem ne re z u lta ty  b a ­
dań  N o rd m an n a  n ie  m ogą b y ć  je szcze  uw ażane 
za defin ityw ne i że  w iele żm udnych  bad ań  b ę ­
dzie  p o trzebnych , ażeby  udow odnić w pływ  f  
e lek try czn y ch , pochodzących ze słońca.

W Stowarzyszeniu kobiet pracujących w  
Krakowie, (M ały R y n ek  6, I I  p.) odbędzie  się 
w  czw artek  o godz. 7 ' / 2 w ieczorem  odczy t tow , 
W illeń sk iego  o id ea le  p rzyszłośc i.

Od p. Maryi Konopnickiej nadszed ł z F ra n - 
zensbadu  we w to rek  n astęp u jący  te teg ram  do 
Lw ow a i Sejm  krajow y, n a  ręce  posła J a n a  S ta- 
pińskiego. Szanow nym  posłom, zgrom adzonym  w  
dniu 10 lipca  n a  sesyę sejm u krajow ego , p rz e ­
syłam  z g łęb i w zruszonego se rca  w y razy  n a j­
żyw szej w dzięczności, z a  gorący , zaszczy tny  i 
d rog i mi a k t uznania , n a  k tórym  swe zasłużone 
d la  k ra ju  nazw iska  położyć raczy li. Podpisano 
M arya K onopnicka.

W y c ie c z k a  d o  O k o c im a .  K lub urzędników 
kolejowych urządza w niedzielę dnia 20 b. m. wy­
cieczkę do Okocima osobnym pociągiem spacerowym 
na samo miejsce do lasu w Okocimie. „Odjazd z K ra­
kowa (dworzec główny) o godz. 12'45 w południe; 
powrót do Krakowa o godz. 11 w nocy osobnym po­
ciągiem spacerowym. Koszta podróży tam  i z pow ro­
tem łącznie 1 K  60 h dla dorosłych, dla dzieci do 
la t dziesięciu 60 h. Czysty dochód przeznaczony na 
cele „Stowarzyszenia Jubileuszowego ku niesieniu po­
mocy córkom funkeyonaryuszy kolei państw.” B ilety 
dla urzędników kolejowych i dla gości przez nich-po- 
poleconych wydawać będzie kom itet od piątku, t. j. 
18 b. m., w salach Resurscy urzędniczej, hotel E uro­
pejski, ul. Lubicz 3, od godz. 6 do 9 wieczorem.

faab rye lsk l (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 złr.
i imi i

Rocznica Grunwaldu.
Kraków, 15 lipca. 

Przy sprzyjającej, pięknej pogodzie już przed 
godziną 8 rano w ul. Basztowej, w pobliżu po­
mnika Władysława Jagiełły zebrały się tłumy 
publiczności, skąd pochodem ruszono przez ron­
del, ul. Ploryańską do kościoła Maryackiego. 
Po nabożeństwie znowu zwartym pochodem po­
dążono przez Rynek, ul. Grodzką na Wawel, 
gdzie po wygłoszeniu mowy przez p. Skirliń- 
skiego i odśpiewaniu kantaty przez chór, depu­
tacya złożyła kilkanaście wieńców na grobowcu 
Władysława Jagiełły. Z Wawelu pochód prze­
szedł z powrotem przez ul. Grodzką na Rynek 
i stąd tłumy rozeszły się.

W pochodzie zauważyliśmy tylko bardzo drobną 
garstkę młodzieży akademickiej, przeważnie stań­
czyków lub bezbarwnych, gdyż olbrzymia wię­
kszość w myśl rezolucyi ostatniego komersu 
cofnęła się od udziału w obchodzie, urządzanym 
przez komitet „obywatelski0.



Obchód oficyalny w Krakowie wskutek absty- 
nencyi robotników spowodowanej zachowaniem 
się komitetu, stojącego na stanowisku prywa­
tnego przedsiębiorstwa obchodowego, a n i  w 
d r o b n e j  c z ę ś c i  ni e  d o r ó w n y w a ł  i mp o ­
n u j ą c y m  r o z m i a r o m  l w o w s k i e g o .  Nie 
wchłonąwszy wszystkich warstw ludności, nie 
wytworzył w m i e ś c i e  p o d n i o s ł e g o  n 
s t r o j u ,  a sam pochód przy porównaniu 
lwowskim wypadł zimno, sztywnie i apatycznie, 
bo tylko udział tysiącznych niezblazowanych a 
świadomych warstw ludowych jest w stanie uro­
czystości jakiejś nadać tętno życia.

Takisam mdły charakter miał też wieczorek 
w , Sokole".

Zupełnie inaczej wyglądała demonstracya urzą­
dzona przez partyę socyalno-demokratyczną.

Z g r o m a d z e n ie  s o c y a l i s ty c z n e .
O godz. 7 wieczorem sala browaru pp. Johnów 

była przepełniona. Wydano przeszło 2.000 za­
proszeń, a setki osób nie mogły już zaproszeń 
otrzymać, bo ani w sali, ani na galeryach nie 
było już miejsca.

Zgromadzenie zagaił tow. T e o d o r  c z u k ,  
witając zgromadzonych imieniem partyi socyalno 
demokratycznej i zaznaczając, że zgromadzenie 
to daje jedyny, niekłamany i niecenzurowany 
wyraz uczuciom patryotycznym ludu polskiego.

Przewodniczącym obrano tow. M i s i o ł  k a, 
który powołał na sekretarzy tow. C z a k i e g o, 
dra W e i n s b e r g a  i Ż a c z k a .  Tow. Mi s i o -  
ł  e b, obejmując przewodnictwo, zaznaczył po­
wody, dla których partya socyalno-demokraty- 
czna urządziła obchód osobny.

Tow. dr M a r e k  w godzinnem przemówieniu 
skreślił dzieje męczeństwa ludu polskiego, nad 
którym od wieku zaciężył ucisk, wywierany za­
równo przez rządy pań3tw zaborczych, jak i ze 
strony polskiej szlachty i burżuazyi.

Prześladowanie polskości pod zaborem pru­
skim, dokonywane najrozmaitszymi środkami 
zakończyło się czemś niesłychanem — brutalną, 
prowokacyjną mową cesarza Wilhelma, wygło­
szoną w Malborgu. Wilhelm wzywał całe społe­
czeństwo niemieckie do gwałcenia ustaw w pań­
stwie konstytucyjnem i gnębienia wszystkiego, 
co polskie. Protestem przeciw tej prowokacyi 
cesarza  niemieckiego na Polaków pod zaborem 
pruskim, a nawet austryackim jest obchód uro- 

tości grunwaldzkiej. Klasa pracująca, stano- 
" w iąca rdzeń społeczeństwa polskiego, najbar- 

i icj jest w tej mierze zainteresowaną. Dlatego, 
a także i ze stanowiska klasowego podnosi pro­
te s t przeciw gwałtom pruskim.

Mówca daje historyczny rzut oka na demo- 
kratyzacyę społeczeństwa polskiego od chwli 
agonii Reczypospolitej i podnosi w końcu, że 
po 100-iRtniej niewoli i gorzkich doświadcze­
niach stajemy dziś przed tą sromotną rzeczy­
wistością, że społeczeństwem władną potomko­
wie i spadkobiercy Targowiczan! (Okrzyk obu­
rzenia). Jest to hańbą dla polskości! A ta Tar­
gowica w sejmie polskim, w parlamencie au­
stryackim i niemieckim pracuje nad pogłębie­
niem niedoli polskiego ludu pracującego. Znieśli 
w pokorze wszystkie policzki i obelgi za cenę 
przywileju uciskania proletaryatu. Burżuazya 
stoi na ich usługach. Dlatego słusznie postąpiła 
socyalna demokracya, nie biorąc udziału w pro- 
cesyi, urządzonej przez burżuazyę i szlachtę, 
z współudziałem hr. Potockiego.

Zwalczając ucisk narodowościowy, socyalna 
demokracya z największą energią zwalczać bę­
dzie zarówno hakatyzm pruski, jak hakatyzm 
polski. Mówca kończy okrzykiem: N i e c h  ż y j e  
n i e p o d l e g ł a ,  s o c y a l i s t y c z n a  R z e c z ­
p o s p o l i t a  p o l s k a !  (Burzliwe, długotrwają- 
ce oklaski).

Wkońcu postawił mówca następującą rezolu- 
cyę, przyjętą oklaskami:

„Robotnicy krakowscy, zgromadzeni dnia 15 
lipca, w dniu rocznicy grunwaldzkiej, w sali 
Johnów, wyrażają głęboką pogardę zbirom pru­
skim i protestują przeciw zbrodniom i bezpra­
wiom, dokonywanym na ludności polskiej w za­
borze pruskim. Wyrok sędziów pruskich, wyda­
ny niedawno przeciw socyalistom polskim, reda­
ktorom „Gazety Robotniczej", jest aktem prze­
mocy i dowodzi, że ustawy i swobody konstytu­
cyjne w państwie Hohenzollernów są niegodną 
komedyą, są blichtrem, poza którym kryje się 
gwałt, rozbój i zbrodnia.

Ofiarom rządu pruskiego wyrażają zgromadze­
ni głęboką cześć i współczucie. Cierpienia ich, 
poniesione dla ludu polskiego, nie pójdą na mar­
ne, gdyż przyczynią się do o d r o d z e n i a  spo­
łeczeństwa polskiego w zaborze pruskim, do u- 
wolnienia go od zmory lojalizmu i klerykalizmu, 
które tamują swobodny rozwój ruchu ludowego. 
Na gwałty czynowników pruskich, nie ustępują­
cych w niczem moskiewskim, jest jedyną skute­
czną odpowiedzią: organizacya ludu polskiego, 
polityczna, społeczna i kulturalna pod hasłem 
d e m o k r a c y i  i s o c y a l i z m u .  Wobec bez­
przykładnego serwilizmu obecnych szlacheckich 
kierowników polskich w parlamencie niemieckim 
i sejmie pruskim, koniecznem jest rozpętanie sił 
moralnych, drzemiących w naszym ludzie, zor­
ganizowanie tych sił do walki z wrogiem. Wów­
czas jednak lud polski w zaborze pruskim od­
rzuci od siebie precz nieproszonych sojuszników 
i klerykałów niemieckich i ugodowców z Koła 
polskiego. Ugoda z rządami zaborczymi jest po­
li ty k ą  niegodną narodu polskiego, polityką jego 
i celem ostatecznym może być tylko : n i e p o d ­
l e g ł a  r z e c z p o s p o l i t a  p o l s k a .

Ugodowcom zaś galicyjskim, którzy gniew i 
ból narodu z powodu gwałtów pruskich chcieli 
zużytkować dla propagandy moskalofilskiej ; któ­
rzy w sejmie, na rozkaz rządu austryackiego, 
przyjęli w milczeniu policzek autokraty pruskie­
go ; którzy z uroczystości grunwaldzkiej chcieli 
zrobić procesyę i odebrać jej charakter d e m o n ­
s t r a c y i  — ugodowcom galicyjskim wyrażają 
robotnicy krakowscy pogardę i odmawiają im 
prawa reprezentowania narodu".

Przewodniczący odczytał następnie telegram 
od robotników z Oświęcimia, solidaryzujących 
się z demonstracya robotników krakowskich.

Przedstawiciel m ł o d z i e ż y  socyalistycznej 
napiętnował w przyj ętem oklaskami przemówie­
niu zachowanie się tej części młodzieży akade­
mickiej, która wzięła udział w oficyalnym ob 
chodzie, wykazując jak marnym był tenże ob­
chód pod względem ideowym.

Tow. H a e c k e r  podniósł międzynarodową 
solidarność niemieckiej socyalnej demokracyi z 
polską w zwalczaniu hakatyzmu i germanizacyi.

Tow. M a j e w s k i przemawiał na temat wal­
ki z klerykalizmem, porównywując najazd mię­
dzynarodowych klerykałów na Litwę za czasów 
Jagiełły z kajdanami nałożonemi w naszych cza­
sach na lud polski w zaborze pruskim przez 
polsko-niemiecki sojusz klerykałów.

Tow. K a ł y  mo n ,  Rusin, oświadczył, że ni­
gdy jeszcze tak jasno, jak na tem zgromadze­
niu, nie uprzytomniła mu się przepaść dzieląca 
lud polski od szlachty polskiej gnębiącej zaró­
wno lud polski i ruski. Wspólny ucisk i wspól­
ne dążności łączą lud polski i ruski w walce 
przeciw uciskowi. Dlatego mówca z całego ser­
ca przyłącza się do demonstracyi robotników 
krakowskich. Niech żyje wolna, niepodległa Pol­
ska i wolna, niepodległa Ruś-Ukraina. {Żywe 
oklaski).

Po uchwaleniu rezolucyi referenta o godz. 
9 1/2 przewodniczący tow. M i s i o ł e k izamknął 
zgromadzenie okrzykiem: „Niecli żyje wolna
Polska robotnicza14, wzywając do rozejścia się, 
poczem zgromadzeni odśpiewali „Czerwony sztan­
dar11.

Mimo wezwania przewodniczącego znaczna' 
część zgromadzonych uformowała pochód, który 
ruszył ku plantom. Policya, która się zjawiła 
w ogromnej liczbie, usiłowała kilkakrotnie roz­
bić pochód, jednak bezskutecznie. Pochód wśród 
dźwięków „Czerwonego sztandaru" i pieśni pa- 
tryotycznych dotarł do pomnika Jagiełły, gdzie 
odśpiewano jednę zwrotkę „Czerwonego sztan- 
paru“, gdy oddział żołnierzy policyjnych natarł 
brutalnie na zgromadzonych i zepchnął ich ze 
wzgórza. Pochód udał się ul. Sławkowską do 
Rynku i zatrzymał się pod pomnikiem Mickie­
wicza, skąd po wzniesieniu okrzyku na cześć 
socyalnej demokracyi, uczestnicy demonstracyi 
rozeszli się spokojnie.

Żywiec, 15 lipca. Obchód grunwaldzki od­
będzie się tu d. 20 b. m. Na program skła­
da się nabożeństwo w kościele wraz z okoli- 
cznościowem kazaniem, poczem odbędzie się 
pochód na Rynek, gdzie przemówi do zebra­
nych jeden z członków komitetu. Wieczorem  
ma się odbyć wieczorek, na który złoży się 
słowo wstępne, odczyt o bitwie grunwaldz­
kiej, deklamacya i śpiewy.

W Czerniowcach odby ła  się u roczysto ść  g ru n ­
w aldzka w sobotę 12 bm. w C zyteln i po lskiej 
p rz y  udzia le  zaledw ie 15 0  osób. D y re k to r  b an ­
ku  po lsk iego  S o łtyńsk i odczy ta ł h is to ry ę  b itw y pod  
G runw aldem , p rzew ażn ie  z „K rzy żak ó w 11 S ien ­
kiew icza, n ie  w spom inając an i słów kiem  o d z i­
sie jszych  s to sunkach  w zaborze  p ru sk im . jP rze- 
m aw iał n as tęp n ie  k a tec h e ta  k s . D ziendzielew icz, 
k tó ry  za lecał ufać, że  B óg  d a  k ied y ś  zw yciężyć 
sp raw ied liw ości. „U rodzonych11 przyw ódców  P o ­
laków  n ie  było w cale n a  u roczyztości. W  n ie ­
dzie lę  odbyło  się nabożeństw o w  koście le  or- 
m iańsko-kato liek im .

Telegraf i telefon.
Z lwowskiej rady miejskiej.

Lwów, 16 lipca. Rada miasta na odbytem  
wczoraj posiedzeniu dokonała weryfikacyi 50 
radców. Komisya weryfikacyjna przyszła z 
wnioskiem, aby wybór r. Janowskiego i So- 
leskiego ze względu na to, że są nauczycie­
lami szkół ludowych, uznać za nieważny.

Po długiej dyskusyi znaczną większością 
głosów  uznano jednak ich wybór za ważny. 
Wkońcu dokonała rada wyboru komisyi-ma- 
tki, która ma się zająć składem sekcyj i ko­
misyj.

Zjazd pedagogiczny.
Lwów, 16 lipca. Wczoraj zjechało do Lwo­

wa około 200 nauczycieli i nauczycielek ce­
lem wzięcia udziału w dzisiejszym zjeździe 
pedagogicznym. Uczestnicy zjazdu zebrali się 
w sali Tow. pedagogicznego celem zaznajo­
mienia się.

Strejki chłopskie.
Lwów, 16 lipca. Z Winnik donoszą do 

„Kuryera lwowskiego", że z aresztowanych 
w czasie strejku w Głucho wicach 18 włościan  
8 wypuszczono na wolną stopę, reszta bę­
dzie w  tych dniach odstawioną do więzienia 
śledczego sądu kraj. lwowskiego.

Sejmy krajowe.
Czertliowce, 16 lipca. Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmu prezydent kraju odpowiedział 
na interpelacyę posła Wiesiołowskiego w spra­

wie zakazu używania języka polskiego przez 
służbę kolejową.

Następnie bar. W a s s i l k o  uzasadniał wnio 
sek w sprawie znajomości języków ki'ajowych 
ze strony urzędników państwowych bukowiń­
skich, jakoteż w sprawie umieszczenia rumuń­
skich, niemieckich i ruskich napisów na urzę­
dach.

Prezydent kraju hr. B o u r g i g n o n  omawiał 
następnie sprawę konieczności rozwinięcia sieci 
telefonicznej na Bukowinie, a szczególnie połą­
czenia telefonicznego Czerniowiec z Wiedniem, 
poczem na końcu posiedzenia sejmu przyjęto re- 
zolucyę w sprawie reformy wyborczej.

Praga, 15 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu odpowiedział marszałek na interpelacyę 
posła Kaliny i tow. w sprawie regularnego zwo­
ływania sejmów i zaznaczył, że wydział krajo­
wy zwrócił uwagę rządu na konieczność dania 
sejmowi dłuższego czasu do obrad, jednakże co 
do żądania, aby wydział krajowy miał wpływ 
decydujący na zwoływanie sejmu, nie może być 
o tem mowy, ponieważ to należy do preroga­
tyw cesarza.

Uchwalono następnie wniosek posła Wusta 
z wezwaniem do rządu, aby przedsięwziął środ­
ki zaradcze i ułożył projekt ustawy przeciw 
szkodliwym skutkom kartelu cukrowego i bu­
raczanego.

Praga, 16 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu sejmu przy ustawie w sprawie używania 
nadwyżek z kas sierocińskich wywiązała się 
dłuższa, dyskusya.

Poseł P r a d e  żądał rozdziału budżetu kra­
jowego na cele niemieckie i czeskie. Niemcy 
będą się wtedy sami zajmowali pokryciem  
swych kultoalnych  potrzeb, (Oklaski u Niem­
ców). Mowę posła Pradego przerywali Czesi 
często wykrzyknikami.

Poseł K a l i n a  wyraża ubolewanie, że 
sprawa czysto humanitarna dała powód do 
dyskusyi narodowościowej. Wskazuje na roz­
maite historyę z t. zw. niemieckimi zamknię­
tymi okręgami językowymi i postępowanie 
tam wobec Czechów. Zajścia te udowodniły, 
że nie stosuje się tam humanitarności z po­
wodu nienawiści rasowej.

Członek wydziału kraj. A d a m e k  stwier­
dza, ’ że podczas 6-letniego funkcyonowania 
obecnego wydziału kraj. z gmin niemieckich 
nie przyszło żadne zażalenie. Uchwały w y­
działu kraj. w  tym kierunku zapadały zawsze 
jednomyślnie, co też niemieccy członkowie 
wydziału mogą potwierdzić.

Po tem ustawę przyjęto.

Kartel naftowy.
Wiedeń,- 15 lipca. „Neue freie Presse" do­

nosi, że odbyło się tu zgromadzenie produ­
centów ropy i zdaje się, że przyjdzie do sku­
tku kartel właścicieli kopalń w przeciwsta­
wieniu do rafineryj, t. j. do kartelu nafto­
wego.

Rokowania ugoaowe.
Wiedeń, 15 lipca. „Fremdenblatt" donosi, że 

węgierscy i austryaccy referenci ministeryalni 
obradowali wczoraj w ministerstwie spraw we­
wnętrznych przez cztery godziny nad kwestyami 
weterynaryjnemi, w szczególności nad uregulo­
waniem sprawy oględzin weterynaryjno-policyj- 
nych bydła wprowadzonego z Austryi i niero- 
rogacizny przywożonej z Węgier do Austryi. 
Dziś dalszy ciąg obrad

Afera Mattachicha-Keglevicha przed wiedeń­
ską Izbą adwokacką.

Wiedeń, 15 lipca. W y d z ia ł w iedeńskiej Izby  
adw okackiej zw rócił się do m in is ters tw a sp ra ­
w iedliw ości z  p rośbą, aby ono skłoniło w ładze 
w ojskowe do ośw iadczenia się w sp raw ie  za rzu ­
tów, poczynionych p rzez  posła D a s z y ń s k i e -  
g o, trzem  tu te jszym  adw okatom . N a żądan ie  to 
odpow iedziało m in isterstw o spraw iedliw ości, że 
m in isteryum  w ojny n ie  m a zam iaru  ogłosić aktów  
sp raw y  M attach icha  i że z ak tów  śledczych w y­
n ika , iż z a rz u ty  posła D aszyńskiego przeciw  a d ­
w okatom  : dr. N e u d z i e  i dr.  B a c h r a c h o w i  
n ie  po tw ierdzają  się. Stanow isko zaś d ra  B a r ­
b e r a  w  te j sp raw ie  było tego rodzaju , że w y ­
rok  zasądza jący  M attach icha, za tw ie rdzony  przez  
3 in s tan cy e  wojskowe, stanow i za razem  sa tysfak - 
cyę d la  tego adw okata.

O dpow iedzią tą  m in is te rs tw a  spraw iedliw ości 
u zn a ła  Iz b a  adw okacka ca łą  sp raw ę za  z a ła ­
tw ioną.

Wiedeń, 15 lipca. „ A rb e ite r-Z e itu n g 1, om a­
w iając  ośw iadczenie w iedeńskiej Izb y  adw oka­
ckiej w sp raw ie  a fe ry  M attach icha-K eglev icha , 
konsta tu je , że ośw iadczenie to  n ie  dowodzi w cale 
niew inności 3 adw okatów , skom prom itow anych w 
te j aferze. Co do d ra  B ach rach a  np., to z aktów  
nie m ożnaby się dow iedzieć o jego  spraw kach , 
gdyż a k ta  są  n iezupełne.

Co się tyczy dra B a r b e r a ,  to satysfakcya, 
dana mu przez wyrok zasądzający Mattachicha, 
jest tego rodzaju, że gdyby wyrok zasądzający 
Mattachicha był niesłuszny, wówczas musiałby 
być dr. Barber oskarżony o f a ł s z o w a n i e  
w e k s l i .

Ze zaś wyrok przeciw Mattachiehowi wymaga 
rewizyi, udowodniły interpelacye i mowy posła 
Daszyńskiego.

Jeszcze jeden szuler.
Wiedeń, 16 lipca. Jak wiadomo, uchwaliła 

Izba panów wydanie sądowi hr. Emila B a w  o- 
r n w s k i e g o  właściciela dóbr i podkomorzego, 
oskarżonego  o współudział w grze hazardowej 
wraz z h r. Potockim i resztą szajki. Rozprawa

przeciw hr. Baworowskiemu odbędzie się jutro, 
17 bm. przed sądem powiatowym w dzielnicy 
Josephstadt.

Wynalazca korespondenki.
Wiedeń, 16 lipca. Zmarł tu wczoraj radca 

ministeryalny Herrmann, wynalazca kartek 
korespondencyjnych.

Niemiecka taryfa celna.
Berlin, 16 lipca. Komisya dla taryfy celnej 

obradowała nad pozycyami, dotyczącemi ceł 
na drzewo. Przedłożenie proponuje na suro­
we drzewo budowlane i drzewo użytkowe 
cło w wysokości 6 marek zamiast dotychcza­
sowych 3 m., zaś na drzewo obrobione, jak 
dotychczas, 10 m. Postawiono kilka wniosków, 
domagających się zniżenia ceł.

Sekretarz stanu hr. Posadowsky oświad­
czył, że koniecznem jest ustanowienie wyż­
szych ceł. W Niemczech znajdują się bowiem  
rozległe obszary rolne, które przynoszą mało 
zysku, byłyby jednak bardzo dobre pod lasy, 
gdyby one przynosiły większe zyski. Przed 
kilku laty jednak zbutwiały np. całe lasy bu­
kowe w Poznańskiem, ponieważ skarb nie 
mógł sprzedawać drzewa tak tanio, jak ko­
sztuje drzewo spławiane Wartą z Galicyi.

Następnie uchwalono pozycye stosownie do 
przedłożenia rządowego.

Zawalenie się wieży św. Marka.
Wenecya, 16 lipca. Przybył tu wczoraj po 

południu minister oświaty Nasi. Śledztwo 
celem wykrycia winnych jest w toku. Ko­
ściół św. Marka nie jest uszkodzony. Spo­
dziewają się, że niektóre kosztowniejsze czę­
ści architektoniczne wieży uda się ocalić. 
Także kosztowniejsze obrazy, znajdujące się 
w pałacu królewskim, uda się utrzymać.

Telegraf bez drutu.
Rzym, 16 lipęa. Agencya Stefaniego donosi 

z K ronsztadu: Wczoraj po raz pierwszy przed­
sięwzięto próby z aparatem telegraficznym  
bez drutu Marconiego na odległość 1000 mil 
ang. Okręt „San Carlo", znajdujący się w  
Kronsztadzie, otrzymał z Kornwalii bardzo 
dokładne depesze systemem Marconiego. 

Sprawy bułgarskie.
Sofia, 15 lipca. Sobranie głosowało za listą 

cywilną księcia w dotychczasowej wysokości.
Na zapytanie skierowane do prezydenta ga­

binetu Danewa w sprawie znanego zajścia w Ser- 
res odpowiedział Danew, że pretensye Bułgaryi 
pod tym względem nie są jeszcze zaspokojone 
i sprawa jeszcze nie jest załatwioną. Dlatego 
nie może dać szczegółowych wyjaśnień.

Zmiana gabinetu w Anglii.
Londyn, 15 lipca. Według urzędowego ogło­

szenia nadał król Salisbury’emu na audyencyi 
dnia 11 b. m. wielką wstęgę królewskiego orderu 
Wiktoryi z brylantami. Król przyjął wczoraj 
Balfoura na posłuchaniu i mianował go tajnym 
lordem kanclerzem. Prawdopodobnie przed je­
sienną sesyą parlamentarną będą niektóre teki 
nowo obsadzone, jakkolwiek nie spodziewają się 
wielkich zmian w składzie gabinetu.

Strejki w Stanach Zjednoczonych.
Chicago, 15 lipca Rokowania przedsiębior­

ców z robotnikami kolejowymi nie odniosły 
skutku. Strejkuje przeszło 20 000 ludzi. Poło­
żenie jest groźne.

Katastrofa w Johnstown.
Wiedeń, 15 lipca. Z powodu strasznej ka­

tastrofy w  Johnstown ogłaszają dzienniki u- 
rzędowe, że krewni osób zabitych w kata­
strofie, mieszkający obecnie w  Austryi, mają 
wnosić podania w sprawie odszkodowania 
nie na ręce przedsiębiorców i władz amery­
kańskich, lecz na ręce g e n e r a l n e g o  k o n ­
s u l a t u  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  w  No­
wym Jorku.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
Ba c z n o ś ć  k r a w c y  k r a k o w s c y !  Nadzwyczajne 

walne zebranie robotników krawieckieh odbędzie 
się w dniu 27 lipca o godz. 2 po południu. Porządek 
dzienny podany będzie na afiszach.

W i e d e ń .  W  stowarzyszeniu robotników polskich 
„Siła", V. M argarethenplatz 7, wygłosi tow. 

Jurkow ski w sobotę 19 b. m. o d c z y t  p. t. „Socyo- 
logia" (cześć druga).

W i e d e ń .  Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła" w W iedniu urządza w niedzielę 27 b. m. 

z a b a w ę  o g r o d o w ą  w ogrodzie i sali „Zum 
Nordpol", V. M argarethenplatz 7. Na program  złożą 
się: chór stowarzyszenia, monologi, duety, gry tow a­
rzyskie, komedyjki „Złoty cielec" i „Świeczka zgasła". 
W  razie niepogody zabawa odbędzie się w sali.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Podziękowanie.
Wszystkim P. T. znajomym, kolegom i przy­

jaciołom, którzy raczyli odprowadzić zwłoki 
bł. p. męża mego na miejsce wiecznego spo­
czynku, nie mogąc w mem strasznem stra­
pieniu i nieszczęściu osobiście podziękować, 
składam niniejszem z głębi zbolałego serca 
pochodzące podziękowanie „Bóg zapłać!"

219 B ro n is ła w a  W ern erow a
z  d zia tka m i.

„Smutne fakta o kolejnictwie austryackiem“.
Mowa posła  tow . d ra  E llenbogena  w yszła  ju ż  
z d ru k u ,  nak ładem  „N ap rzo d u 11 i „K o le ja rza14 
i j e s t  do nabycia  w adm in is tracy i „K o le ja rza“ 
u l. M ikołajska 7, I I  p ię tro  i  w  ad m in is tracy i 
„N ap rzo d u 14, ja k o  też  w  ag ency i dzienników  
H opcasa  i Salom onow ej po 2 0  h za  egzem plarz.

M l O D O S l T S f l A  K a z i m i e r z a  R O B 1 C K I E G O
Miód stołowy, lekki, butelka 50 cnt.
Miód stołowy, mocny, butelka 60 cnt. 
Miód stołowy, wytrawny, butelka 70 cnt

Miód kuracyjny, butelka 80 
Miód esencya, butelka 1 z łr . 
Miód kopowiec, butelka 1 z łr JO cnt.

Miód kasztelański, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód maliniak, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki.

K r a k ó w ,  
-  p o leca :

7K



MORELE (Aprykozy),
świeżo rw ane, wybierane, kosz 5 kilgr. 
z opakowaniem franco po 2 złr. 10 ct. 

Upraszam o wczesne zamówienia
J. KU T T  IN  w Zaleszczykach.

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

Adama Bednarskiego
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  

z ul. Wiślnej 1. 4 na ul. Zwierzyniecką 7.
i wykonuje wszelkie roboty w zakres ten 

wchodzące. 164 3 4
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F . L o r d ,  biuro techniczne 
Jtraków, Jlorgańska l. 55, telefon 2 3 0 .

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens i Halski".

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

F. L ord , biuro techniczne 
fra k ó w , Jlorijańska l* 55, telefon 2 3 0 . 

Główny skład rowerów
Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „W affe nrad“. 
Jeneralne zastęp, row erów  amerykańskich. 

73 „C le v e la n d “.
Wszelkie przybory do tychże rowerów. 

Cenniki na żądanie gratis i franco.

p ą s o w a
w S a^elłi p°wiat Soritee.

ZAKŁAD
zdrojowo- kąpielowy i żentyczny.

Stacyę kolei żelaznej: 3  3

Grybów lub Gorlice.
Siedm zdrojów : Zdrój słony, jest to 
szczawa słono- broino- joduwo- żela- 
zista, inne zdroje to szczawy alkaliez- 
no żelaziste, bądź też szczawy alka­
liczne, kąpiele rzeczne. — Apteka, 
poczta w miejscu. Liczne wycieczki 

w prześliczne góry i do Węgier. 
W skazania: wszelkie choroby pier­
siowe, przewodu pokarmowego, na­
rządu moczowego, niedokrewność, 

błędnica, choroby kobiece.

  Kto chce dużo pieniędzy
oszczędzić niechaj się uda do hur-
townego składu zegarków kieszonkowych, 
śeiennych, budzików i zegarów penduło- 
wych, iakoteż wyrobów srebrnych. = =  

B ogato  Ilu strow an e cennik i w y sy ła  darmo I opłatniS, 
Z lecen ia  z prowincyi u sk u teczn ia  odw rotną poozta.S

9 12

Młody człowiek
( IZ R A E L IT A ) ,

znajdzie w biurze ajenćyjno- 
komisowem s ta le  zajęcie .

Bliższych informacyj, udziela biuro 
gazet Hopcasa i Salamonowej, Kra- 

192 ków, pl. Maryacki 2. 4 4

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

m a ło  u ż y w a n y
tan io  

do sprzedan ia .
W iadomość w  dziale inseratowym  
* Naprzodu" Kraków, Bracka 1. 15.

OBWIESZCZENIE.
Zwracamy uwagę na poniżej umieszczony cennik, według 

którego sprzedajemy obfite zapasy wyborowych win i spirytu- 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez które mają kon­
sumenci zaoszczędzenia 50  procent, o ile zapasy starczą, po 
dotychczas nieznanych tanich cenach za gotową zapłatę. Ceny 
z ocleniem w koronach za całą oryginalną butelkę.

| S z a m p a n  (krajowi} i zagrań.)
1/1 but.

I Deutsch. Kaiser-Sect półsłodkiK. 1.50 
ITraining-Club, najlepszy Sect . „  1.75 
ISpark ling Wine, first Quality . „  1.P5 
Lenard &Labanmiędzynarod. . „ 3.45 
Robert Frene-Reims, Jock.-Club,, 4.65 
- -  - -  -  - 6.40

6.40
6.40 
7.80 
8.55 
7.35 
7.45

V. Cliqot &  Co., Reims . . . . „
I Duminy &  Co., A y .................. „
*Mauuel &  Co., Reims, Silberg. „ 
"Manuel &  Co., Reims, cremant „ 
"Manuel &  Co., Reims, royal . „

I T. Roederer Reims, carte blanche,,
| Henriot &  C o , Reims . . . . „

JBurgundzkie:
I M a c o n ...............................  K.2.20
C h a m b e r t in ..................................   2  7 5
Moulin a v e n t ......................„ 3.10

[ Chablis (wino do ryb i ostryg) . „  2.10

k o n i a k ,  s p ir y tu o z a :
I Koniak krajowy, dobry . K. 1.75
| Koniak Michel &  Co................... „ 2.25
•Koniak Michel * , * ................... „ 3.15
Koniak A. C. Meukow &  Co. . „  5.20 
Koniak Narie Brizard &  Roger „ 6 .—  
Koniak Bisquit, Dubouche &  Co. „ 6.45 
Rum do herbaty, rozmaity . . „ 1.75
Rum Jam aica......................... „ 3 .1 0

| Rum jamaica oryg....................... „ 4.85
W hisky oth dyabetyków . . „  3.75

yfina  reń sk ie :
O p p e n h e im e r ............................K. 1.25
Deidesheimer Kreutz . . . . „ 1,85
Riidesheimer B e r g ................... ,, 2.50
Winkler Hasensprung . „ 2.85
Claus-Johannisberger . . . . „ 3 . 3 0

yfina. na wetjj:
Port, stare . . . .  
Port, dobre, stare . 
Sherry old . . .  . 
Sherry fin old extra 
Madeira finest . . 
Madeira extra Gold 
Malaga, sec duro . 
Lacrimae Christ! . 
Yermouth di Torino

.2 oc  a.’
C'® a 
< ®T3

*
« - 3

K. 1.95 
» 2.45 
„ 1.90 
„ 2.50 
* 1.95 
„ 2.60 
n 2-25 
„ 2.15 
„ 1.75

J 3ord eaux:
Medoc, dobre wino stołowe . K. 1.601
St. Christo ly-Ju lien ............... „ 1.70 [
Chat Livran .............„ 2.151

„  M o n tro se .........................................  2.4
„ Beychevelle...................„ 2.751
„ Lafitte L u b e rt............... „ 2.90
„ Mouton d’Armailhacq . . „ 3.251

Białe G ra v e s.........................„ 1.801
Białe Haute Souternes . . . „ 2.25 [

y f i n a  JYCozelskie:
P is p o r te r ........................
Zeltinger Sch loss . . . . . „ 1.75
Berncastler Doctor . . .
Josefshofer Auslese . . .
Berncastler Pfaffenberg . . „ 3.50

yfma  a u str .-w ęg iersk ie:
Ofner Adelsberger, czerwone K. 1.10 j
Voslauer, czerw one.....................„ 1.40 I
K a h le n h e r g e r ............................. „ 0.95
Badaczonyer RTeslIng, białe . „ 1 .051
Perch to ld sdorfer................... „ 1.-
Ruster Ausbruch, słodkie . . „ 1 .451

‘ oznaczone marki są także w 1/2 butelkach.

P o r ę c z a  s i ę  z a  w y b o r o w y  t o w a r .
Nie liczymy za butelki, koszyki, skrzynie i inne opakowanie. Mniej I 

niż 12 butelek (także w różnych gatunkach) nie wysyła się na prowincyę. I 
Wysyłka za z a l i c z l s ą ,  lub p o p r z e d n i ą  gotówką. Sprzedaż od-1 
bywa się codzień (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. 9 do 7.

A D R E S Y
do bezpłatnej księgi Beklamowo-Adresowej

wszystkich stanów i zawodów,
p o  3  k o r o n y  przyjmują: *r rr-fs««-

K. Krzysztofowicz, S. Lassociński i Ska,
221 i  15 K rak ów , ul. L u b icz I. 7.

N ajwiększy skład SINGERA MASZYN do s zy c ia  i haftu.

E . P a i ! o f f S l i i o « i J . I W 8 M t ó p
w Krakowie, Rynek główny 1. 18.

P o lec a  m aszyny  najnow szej k o n s tru k cy i, ręcz n e  o d  30 do 65 z łr .  
nożne od 40 do 120 z łr .  g o tów ką  10 p roc . ta n ie j. B ezp ła tn a  nauka 
h a ftó w  ozdobnych , ro b ó t ażu row ych  i w szelk iego  szycia  m aszy ­
now ego . — UWAGA ! W  in n y ch  sk ła d a c h  sp rzed aw an e  m aszyny 
do szycia  są  je d n eg o  z daw nie jszych  system ów , n isk o -ram ien n e , j  
ciężko i g łośno szy jące, i  n ie  m a ją  n ic  w spó lnego  z m ojem i naj-i 
now szej k o n s tru k cy i, z w szelk iem i u lepszen iam i, cicho i lek k o  
szyjącem i m aszynam i Singera m odelu z ro k u  1902, k tó ry m  pod 
w zględem  dob roci, trw a ło śc i i  d z ia ła ln o śc i, żadne in n e  w  p rz y ­
bliżen iu  do rów nać n ie  m ogą. NOWOŚĆ ! S in gera  m aszyny do szycia  
i haftu , k tó re  bez d o ręcz an ia  p ły t i zm ien ian ia  ząbków , p rz y rz ą ­
dza  się  do h aftu . — Cenniki darmo I op ła tn le .

AAA a AAAAAAAAAA A A A. A. A A A A A A. A. A. AA A,A „A A4tAAA AA A. AA A A AA A
M H M H H H U  U  KMMKMKKMUMHM U  H H U H  
K  XZalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa ^  

alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak ^

Woda Bilińska

Obrót ck. poczt, kasy  oszcz. 880-359. 
Rach. bankow y: W ienerBank-Verein. 
Adres depesz: Vinoptima.
Nr. Telefonu: 13.558.

Zam ów ienia przyjm uje:

Biuro i piwnice.

Franz Carl Schuck & Co.!
W IEN, Kolinggasse 15—17.

a m i e m c a
l i .  p i ę t r o w a =

z  ogródkiem  w  najładniejszej  
i  na jzd row szej  dzie ln icy  m iasta  
w  b l isk o śc i  Jftijnku p o łożon ą  

z powodu stosunków  familijnych

z a  c e n ę  9 5 . 0 0 0  k o r o n  
do sprzedania.

Z głoszenia  pisemne pod „Kamienica" 
przyjmuje dział ins. nJ^ap rzo d u Łt.

Cudowny Mikroskop
ze soczewką który wszędzie zdumienie 
wywołuje, sprzedaję tylko po 2 korony 
za sztukę. Zalety tego mikroskopu są: 
że powiększa każden przedmiot około 
tysiąc razy, przeto cząstki prochu i dla 
oka niewidoczne zwierzątka są wielkości 
chrabąszcza majowego. Niezbędnie po­
trzebne do nauki botaniki i zoologi, 
długo oczekiwany domowy aparat celem 
próbowania żywności. — Cena wraz z 
portem 2 kor. 40 hal. — Dalekowidz 
który może być wygodnie w kieszeni no­
szony i na lasce przydwierdzany wska­
zuje w znacznej odległości 2 kor. z por­
tem 2.40 hal. — Cenniki dalekowidzów 
i optycznych przyborów wysyła franco.

M. RUNDBAKIN, Wien, IX. Berggasse 3,

WEDŁUG MIARY 
ZDUMI EWAJĄCO T A N I O !

Za 24 koron i wyżej, otrzymać można 
eleganckie

MĘSKIE UBRANIE LETNIE
z czysto wełnianej materyi. Zarzutki od 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie i 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

dobre wykonanie.
Próbki i Journale na prowincyę 

wysyła franco.

K  R  I E  G  E  R  S .
angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Ifaczi — Kóriit 31, II. Stock.
Osobne warsztaty reperacyjne.

Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutecz­
nia szybko i starannie. 93 9 ?
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wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa­
rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach rzołądka z dobrym s k u tk ie m . 
H ^ p r ” C e n a  f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  e t .  - SjjSEfiS 

141 Do nabycia w aptekach i drogueryach.
Skład dla Lwowa w aptece J. W ewiórskiego.

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I  w  K R A K O W I E ,
właściciel fabryki wód mineralnych.
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M A G A Z Y N  U N I W E R S A L N Y
f i r m y

ROMAN DROBUER
K R A K Ó W

(w yłączne zastęp stw o fabryk angielskich).

ILUSTROWANY CENNIK
PRZYBORÓW 0 0  RYB0Ł0WSTWA  

3i rozsyła darmo 1 opłatnle.
Nowość! Polski podręcznik do rybołow stw a prof. I. Rozwadowskiego.

DO SPRZEDANIA
Duże Jelenie Rogi
Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu„ 

Kraków, Poselska 15.

GI0VANNI ZULIANI i SYN
Pierw sza krajow a fabryka w yrobów  cem entow ych

LWÓW, ul. Św. Piotra 1. 21., Telefon Nr. 658.

Filie; Stanisławów, Kraków, Czerniowce,
ni. Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Balmliofstr. 28. 

Wykonuje: posadzki weneckie terazzo mozaikowe imitacya granitu, płytki 
maszynowe z cementu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury 
wodociągowe, sklepienia łukowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody 
balkony, żłoby, grobowce, ozdoby budowlane, i wszelkie tym podobne 
wyroby z cementu, — Wyłączne zastępstwo dla Gralicyi i Bukowiny, fa­
bryki płyt i posadzek xylolitowych Zboril Miksch &  Co. we Wiedniu. 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe, zamówienia 
miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo, trwale

po cenach umiarkowanych. 96

WSZELKICH ODPOWIEDZI
lub in form acy i

W SPRAWACH PRYWATNYCH
dotyczących działu inseratow ego 

udziela
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D 1* 

K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1. 15.
P F * Za nadesłaniem marki na 20 halerzy.

. . S w o s z o w i c e "
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum

w śród  p arku  stu le tn ieg o  i lasu  szpilkow ego, 5 kilm. od K rakow a, s tacy a  koleii, 
poczta i te le g ra t w m iejscu, 18 razy  dziennie połączony z K rakow em  koleją

i om nibusam i.
Znane w  Polsce od XV. w ieku Sw oszow ickie w ody  siarczane, przew yższają  sw ą 
siłą  i sk u te czn o śc ią  inne tego  rodzaju  w ody k ra jow e i zag ran iczne — leczą: 
p rzew lekły g o śc ie c  staw ow y i m ięśniow y, jako też  dnę (podag rę), choroby  serca 
na  podstaw ie  reum atycznej, n erw obó le, szczególnie isohias, porażen ia  tak  cen­
tra ln e  jak  obw odow e, kiłę w e w szystk ich  je j postac iach , c h o ro b y  sk ó rn e  po ­
łączone z p rzerostem  i zg rub ien iem  w arstw  skóry, przew lekłe zatrucia  rtęcią  

i ołow iem , obrażenia  k o śc i,  różne ch o ro b y  nerw ow e.
W  now o urządzonem  San atoryum  z cen tra ln ie  og rzanem i łazienkam i, m ieszka­
n iam i, ko ry tarzam i i  ogrodem  zim owym , ogrzana je s t  w oda siarczana  w  n a j­
now szy sposób (u lepszoną m etodą C zernickiego) używ aną w  pierw szorzędnych  
zakładach zagranicznych, w skutek czego nie utraca n ic ze  sw ych  sk ładn ików  
i d la tego  kąpiele siarczane Sw oszow ickie są  p ierw szorzędne, szczególnie w  po­
łączeniu  z kąpielam i i  tu szam i elektrycznem i. — Z akład kąpielow y le tn i rów nież 
w  czasie zim nej po ry  cen tra ln ie  ogrzany, o tw a rty  od 1. m aja  do 1. października.

M ieszkania odnow ione, w  kw ietn iu , m aju, w rześn iu  i październ iku  o po­
łow ę tańsze. — Muzyka zakładowa. — P en sy o n a t i  re s tau racy a  w  m iejscu. 
Ceny um iarkow ane. — B liższych szczegółBw udziela 123 16 20

Z A R Z Ą D .


